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PRZED­MOWA


W ostat­nim dwu­dzie­sto­le­ciu obser­wu­jemy
bar­dzo żywe zain­te­re­so­wa­nie bud­dy­zmem zen. Od cza­sów dru­giej wojny
świa­to­wej wzro­sło ono do tego stop­nia, że można by rzec, iż nurt ów
zaczyna ura­stać do roli zna­czą­cej siły w życiu umy­sło­wym i arty­stycz­nym
Zachodu. Jest to bez wąt­pie­nia zwią­zane z powszech­nym entu­zja­zmem dla
kul­tury japoń­skiej – będą­cym jed­nym z budu­ją­cych następstw ostat­niej
wojny – który jed­nak może się oka­zać li tylko prze­lotną modą. Głęb­szą
przy­czyną owego zain­te­re­so­wa­nia jest to, iż sta­no­wi­sko zen jest tak
bar­dzo zbli­żone do „awan­gardy” myśli zachod­niej.


Co bar­dziej alar­mu­jące i nisz­czy­ciel­skie aspekty cywi­li­za­cji zachod­niej
nie powinny przy­sło­nić nam tego, że prze­żywa ona jeden z najbar­dziej
twór­czych okre­sów w swej histo­rii. W now­szych dzie­dzi­nach zachod­niej
nauki – w psy­cho­lo­gii i psy­cho­te­ra­pii, logice i filo­zo­fii nauki,
seman­tyce oraz teo­rii komu­ni­ka­cji – zaczy­nają się poja­wiać idee i odkry­cia nie­zwy­kle fascy­nu­jące. Nie­wy­klu­czone, że nie­które z tych odkryć
zawdzię­czamy pew­nym wpły­wom filo­zo­fii azja­tyc­kiej, lecz gene­ral­nie
skła­niam się ku poglą­dowi, że mamy tu raczej do czy­nie­nia z para­le­li­zmem
niż z bez­po­śred­nim wpły­wem. Zaczy­namy sobie jed­nak zda­wać sprawę z owego
para­le­li­zmu, a to sta­nowi zapo­wiedź wymiany poglą­dów, która powinna się
oka­zać nie­zwy­kle owocna.


Myśl zachod­nia zmie­niła się w ciągu tego stu­le­cia tak gwał­tow­nie, że
zna­leź­li­śmy się w sta­nie wiel­kiego cha­osu. Nie dość, że inte­lek­tu­ali­ści
mają poważne pro­blemy z nawią­za­niem kon­taktu z sze­roką opi­nią publiczną,
to jesz­cze bieg naszego myśle­nia i naj­now­szej histo­rii poważ­nie naru­szył
trzeźwe zało­że­nia tkwiące u pod­staw naszych spo­łecz­nych kon­wen­cji i insty­tu­cji. Dobrze znane poję­cia prze­strzeni, czasu i ruchu, przy­rody i jej praw, histo­rii i zmian spo­łecz­nych oraz samej ludz­kiej oso­bo­wo­ści
roz­myły się i oto dry­fu­jemy pozba­wieni punk­tów odnie­sie­nia we
wszech­świe­cie, który coraz bar­dziej nasuwa nam na myśl bud­dyj­ską zasadę
„Wiel­kiej Pustki”. Naj­róż­niej­sze mądro­ści Zachodu – czy to z dzie­dziny
reli­gii, filo­zo­fii, czy nauk przy­rod­ni­czych – nie są zbyt pomocne w zakre­sie sztuki życia w takim wła­śnie wszech­świe­cie i per­spek­tywa
wyzna­cza­nia kursu na tak bez­kre­snym oce­anie musi chyba wzbu­dzać w nas
wielki strach. Przy­wy­kli­śmy bowiem do abso­lu­tów, do sztyw­nych zasad i nie­zmien­nych praw, któ­rych możemy się uchwy­cić, gdy brak nam ducho­wej i psy­chicz­nej pew­no­ści.


Z tego też powodu, jak sądzę, tak wiel­kie zain­te­re­so­wa­nie wzbu­dza
kul­tu­rowo twór­czy spo­sób życia, któ­rego zwo­len­nicy – od około tysiąca
pię­ciu­set lat – czują się w „Pustce” niczym ryba w wodzie i nie tylko
nie odczu­wają przed nią stra­chu, lecz nawet zdają się upa­try­wać w niej
źró­dła nie­prze­bra­nego zachwytu. Mówiąc sło­wami zen, ich poło­że­nie zawsze
było takie:


 



  W górze nawet dachówki, by schro­nić głowę;

W dole nawet pię­dzi ziemi, by posta­wić stopę.




 


Gdy­by­śmy naprawdę byli gotowi na przy­ję­cie zna­cze­nia słów: „lisy mają
nory i ptaki powietrzne – gniazda, ale Syn Czło­wie­czy nie ma miej­sca,
gdzie by głowę mógł wes­przeć”1, ten rodzaj języka w zasa­dzie
nie brzmiałby obco w naszych uszach.


Nie jestem zwo­len­ni­kiem „impor­to­wa­nia” zen z Dale­kiego Wschodu, jest on
bowiem mocno zwią­zany z insty­tu­cjami kul­tu­ro­wymi, które są nam zupeł­nie
obce. Bez wąt­pie­nia jed­nak są rze­czy, któ­rych możemy się za jego pomocą
nauczyć – lub oduczyć – i zasto­so­wać na nasz wła­sny spo­sób. Szcze­gólną
zaletą zen jest spo­sób eks­pre­sji, rów­nie czy­telny – czy może raczej
rów­nie nie­po­jęty – dla inte­lek­tu­ali­sty i anal­fa­bety, dający moż­li­wo­ści
poro­zu­mie­wa­nia się, o któ­rych my jesz­cze nie myśle­li­śmy. Zen jest
bez­po­średni, jest w nim zacię­cie i humor oraz cechy zarówno piękna, jak
i absurdu, iry­tu­jące i upa­ja­jące zara­zem. Przede wszyst­kim jed­nak
dys­po­nuje on spo­so­bem wywra­ca­nia umy­słu do góry nogami i roz­kła­da­nia
naj­bar­dziej drę­czą­cych pro­ble­mów ludz­kich na pyta­nia w rodzaju:
„Dla­czego jest mysz, kiedy się kręci?”. W głębi ducha zen leży silne,
acz­kol­wiek by­naj­mniej nie sen­ty­men­talne współ­czu­cie dla ludzi, któ­rzy
cier­pią i giną wła­śnie dla­tego, że sta­rają się sie­bie oca­lić.


Jest wiele wspa­nia­łych ksią­żek o zen, cho­ciaż nie­któ­rych z tych
naj­lep­szych nie ma już w sprze­daży i w ogóle trudno je zdo­być. Do tej
pory jed­nak nikt – nawet pro­fe­sor Suzuki2 – nie przed­sta­wił nam
peł­nego omó­wie­nia histo­rii powsta­nia zen i jego związ­ków z chiń­skim i hin­du­skim spo­so­bem myśle­nia. Trzy­to­mowe Eseje o bud­dy­zmie zen (Essays
in Zen Bud­dhism) Suzu­kiego to nie­sys­te­ma­tyczny zbiór roz­praw nauko­wych
o róż­nych aspek­tach zagad­nie­nia, nie­sa­mo­wi­cie przy­dat­nych dla dobrze
obe­zna­nego z tema­tem bada­cza, lecz zupeł­nie nie­zro­zu­mia­łych dla
sze­ro­kiej rze­szy czy­tel­ni­ków nie mają­cych poję­cia o fun­da­men­tal­nych
zasa­dach zen. Jego zachwy­ca­jące Wpro­wa­dze­nie do bud­dy­zmu zen
(Intro­duc­tion to Zen Bud­dhism) jest pozy­cją o szcze­gó­ło­wym i raczej
spe­cja­li­stycz­nym cha­rak­te­rze. Pomija bar­dzo ważne wia­do­mo­ści o powią­za­niu zen z chiń­skim tao­izmem oraz hin­du­skim bud­dy­zmem i w nie­któ­rych miej­scach jest chyba nieco nie­po­trzeb­nie zagma­twane.
Pozo­stałe prace Suzu­kiego to stu­dia wybra­nych aspek­tów zen, które
wyma­gają ogól­nej wie­dzy i per­spek­tywy histo­rycz­nej.


Zen in English Lite­ra­ture and Orien­tal Clas­sics (Zen w lite­ra­tu­rze
angiel­skiej i kla­syce wschod­niej) R.H. Bly­the’a to jedna z naj­lep­szych
dostęp­nych ksią­żek wpro­wa­dza­ją­cych, lecz wydana została tylko w Japo­nii
i rów­nież nie zawiera ogól­nych wia­do­mo­ści o zen. Jest to zbiór luź­nych i zachwy­ca­jąco traf­nych spo­strze­żeń i jako taki nie może zastą­pić
upo­rząd­ko­wa­nego omó­wie­nia tematu. Mój Duch zen (Spi­rit of Zen) to
popu­larne przed­sta­wie­nie wcze­śniej­szych prac Suzu­kiego i poza tym, że
jest bar­dzo nie­nau­kowy, w wielu miej­scach zawiera infor­ma­cje nie­ak­tu­alne
i mylące, czego nie może uspra­wie­dli­wiać jego przej­rzy­stość i pro­stota.
Zen Bud­dhism (Bud­dyzm zen) Chri­st­masa Hum­ph­reysa, wydany tylko w Anglii, rów­nież jest pozy­cją popu­la­ry­zu­jącą doko­na­nia Suzu­kiego i – jak
w pozo­sta­łych oma­wia­nych pra­cach – autor nie pod­jął się zada­nia
umiesz­cze­nia zen w jego kon­tek­ście kul­tu­ro­wym. Książka ta napi­sana jest
języ­kiem jasnym i żywym, lecz autor sta­wia kilka zna­ków rów­no­ści
pomię­dzy bud­dy­zmem a teo­zo­fią, które są – w moim odczu­ciu – bar­dzo
dys­ku­syjne. Inne prace na temat zen – auto­rów zarówno wschod­nich, jak i zachod­nich – mają bar­dziej spe­cja­li­styczny cha­rak­ter bądź są
przed­sta­wie­niem zen na mar­gi­ne­sie cze­goś innego: psy­cho­lo­gii, sztuki czy
histo­rii kul­tury.


Nic więc dziw­nego, że z braku ogól­nego, sys­te­ma­tycz­nego i peł­nego
przed­sta­wie­nia zagad­nie­nia wyobra­że­nia o zen na Zacho­dzie są nieco
pomie­szane, pomimo całego entu­zja­zmu i zain­te­re­so­wa­nia, jakie wzbu­dził.
Pro­blem polega więc na tym, aby napi­sać taką książkę – i to wła­śnie
sta­ra­łem się uczy­nić; jak się bowiem zdaje, nikt, kto rozu­mie ten temat
lepiej ode mnie, nie ma na to ochoty bądź nie może tego zro­bić.
Przy­pusz­czam, że do napi­sa­nia takiej pracy naj­bar­dziej nada­wałby się
wytrawny i uznany mistrz zen. Obec­nie jed­nak nikt taki nie włada
wystar­cza­jąco dobrze języ­kiem angiel­skim. Dodat­kową trud­ność sta­nowi to,
że osoba nawy­kła wypo­wia­dać się w ramach wła­snej tra­dy­cji, a szcze­gól­nie
w ramach jej zin­sty­tu­cjo­na­li­zo­wa­nej hie­rar­chii, rzadko dys­po­nuje
per­spek­tywą i traf­no­ścią punktu widze­nia postron­nego obser­wa­tora.
Powtó­rzę, iż jedną z naj­więk­szych prze­szkód w dia­logu pomię­dzy
japoń­skimi mistrzami zen a ludźmi Zachodu sta­nowi nie­ja­sność w kwe­stii
róż­nic w zało­że­niach leżą­cych u pod­staw oby­dwu kul­tur. Obie strony mają
„klapki na oczach” i nie są świa­dome ogra­ni­czeń wła­snego spo­sobu
porozu­miewania się.


Wydaje się zatem, że naj­bar­dziej chyba odpo­wied­nim auto­rem takiej pracy
byłby czło­wiek wycho­wany w kul­tu­rze zachod­niej, który spę­dził kilka lat
pod okiem japoń­skiego mistrza, prze­cho­dząc cały cykl szko­le­nia zen. To
jed­nak byłoby zupeł­nie nie do przy­ję­cia z punktu widze­nia zachod­niej
„nauko­wo­ści”, gdyż osoba taka sta­łaby się „zapa­leń­cem” i „fana­ty­kiem”
nie­zdol­nym do obiek­tyw­nego i bez­stron­nego spoj­rze­nia na zagad­nie­nie.
Lecz – szczę­ście w nie­szczę­ściu – zen to przede wszyst­kim doświad­cze­nie,
któ­rego nie­wer­balny cha­rak­ter wyklu­cza moż­li­wość ogar­nię­cia go za pomocą
metod czy­sto filo­lo­gicz­nych i nauko­wych. Dowie­dzieć się, czym zen jest –
a w szcze­gól­no­ści, czym zen nie jest – można jedy­nie poprzez prak­tykę,
poprzez bez­po­śred­nie z nim obco­wa­nie. Tylko tak można odna­leźć sens
ukryty pod war­stwą słów. Jed­nakże ci ludzie Zachodu, któ­rzy odbyli część
szcze­gól­nego tre­ningu sto­so­wa­nego w szkole zen rin­zai3,
zazwy­czaj stają się „mru­kliwi” i nie­skłonni do roz­mów, zgod­nie z zasadą,
że


 



  Ci, któ­rzy wie­dzą, nie mówią;

Ci, któ­rzy mówią, nie wie­dzą.




 


To, że „nie zabie­rają głosu”, nie ozna­cza jed­nak, iż w ogóle nic nie
mówią. Z jed­nej strony z wielką ochotą podzie­li­liby się swoją wie­dzą z innymi ludźmi, z dru­giej nato­miast są prze­ko­nani, że w osta­tecz­nym
roz­ra­chunku słowa są bez­u­ży­teczne; poza tym prze­strze­gają nie­pi­sa­nej
umowy, że nie będą oma­wiać pew­nych aspek­tów prze­by­tego szko­le­nia.
Zaczy­nają więc przyj­mo­wać typowo azja­tycką postawę: „przyjdź i sam się
prze­ko­naj”. Lecz naukowo nasta­wiony czło­wiek Zachodu to – nie bez powodu
– osob­nik ostrożny i scep­tyczny, który lubi wie­dzieć, w co się pakuje.
Jest on w pełni świa­domy skłon­no­ści swego umy­słu do ule­ga­nia wła­snym
złu­dze­niom, do odwie­dza­nia miejsc, do któ­rych nie można wejść, nie
porzu­ciw­szy u progu kry­tycz­nego spoj­rze­nia. Azjaci z reguły trak­tują tę
postawę z tak wielką pogardą – więk­szą tylko u ich wiel­bi­cieli z Zachodu
– że nie kwa­pią się z powie­dze­niem docie­kli­wemu naukow­cowi wielu rze­czy,
które wcale nie wykra­czają poza moż­li­wo­ści ludz­kiego języka i rozumu.


Pisa­nie o zen jest więc rów­nie trudne dla sto­ją­cego na zewnątrz,
„obiek­tyw­nego” obser­wa­tora, jak dla zaan­ga­żo­wa­nego, „subiek­tyw­nego”
ucznia. W naj­róż­niej­szych sytu­acjach mia­łem oka­zję poznać jedną i drugą
stronę owego dyle­matu. Prze­by­wa­łem i stu­dio­wa­łem z „obiek­tyw­nymi
obser­wa­torami” i jestem prze­ko­nany, że bez względu na wszel­kie ich
zalety, nie udaje im się pojąć sedna sprawy i miast obiadu – zja­dają
menu. Byłem także człon­kiem tra­dy­cyj­nej hie­rar­chii – nie zen – i jestem
rów­nie mocno prze­ko­nany, że gdy patrzy się z takiej pozy­cji, nie
wia­domo, jaki obiad wła­ści­wie się je. Czło­wiek taki staje się
prak­tycz­nie „idiotą”, czyli – ina­czej mówiąc – nie jest zdolny do
poro­zu­mie­wa­nia się z ludźmi, któ­rzy nie należą do tej samej kate­go­rii.


To, że w naszym świe­cie wyznawcy róż­nych reli­gii rzu­cają na sie­bie
klą­twy, jest tyleż nie­bez­pieczne, co absur­dalne. Doty­czy to szcze­gól­nie
wiel­kich kul­tur Wschodu i Zachodu, gdzie korzy­ści, jakie daje
poro­zu­mie­nie, są naj­bar­dziej obie­cu­jące, a nie­bez­pie­czeń­stwa wyni­kłe z nie­moż­no­ści nawią­za­nia dia­logu – naj­więk­sze. Po nieco ponad dwu­dzie­stu
latach prób obja­śnia­nia Zacho­dowi kul­tury Wschodu jestem coraz bar­dziej
prze­ko­nany, że chcąc zin­ter­pre­to­wać zja­wi­sko takie jak zen, należy się
trzy­mać pew­nej wyraź­nej zasady. Z jed­nej strony trzeba sta­rać się oka­zać
zro­zu­mie­nie i doświad­czyć takiego wła­śnie spo­sobu życia na tyle, na ile
to moż­liwe. Z dru­giej strony należy powstrzy­mać wszel­kie zapędy, aby
„przy­łą­czyć się do orga­ni­za­cji”, pod­po­rząd­ko­wać się jej insty­tu­cjo­nal­nym
wymo­gom. Taka przy­ja­ciel­ska, neu­tralna postawa sprzyja zacho­wa­niu
bez­stron­no­ści. W naj­gor­szym razie nie­ści­sło­ści obser­wa­tora spro­wo­kują
obie strony do jaśniej­szego przed­sta­wie­nia wła­snego sta­no­wi­ska. Zwią­zek
pomię­dzy dwoma punk­tami widze­nia staje się bowiem o wiele czy­tel­niej­szy,
gdy poja­wia się trzeci, z któ­rym można je porów­nać. Tak więc jeśli nawet
to stu­dium o zen będzie jedy­nie wyra­zem pew­nej postawy, róż­nią­cej się od
sta­no­wi­ska zen i od zapa­try­wań zachod­nich, da ono nam przy­naj­mniej taki
wła­śnie, trzeci punkt odnie­sie­nia.


Nie ulega jed­nak wąt­pli­wo­ści, że istota zen wymyka się wszel­kim pró­bom
zor­ga­ni­zo­wa­nia czy przy­własz­cze­nia sobie przez jaką­kol­wiek insty­tu­cję.
Jeśli ist­nieje na świe­cie coś, co wykra­cza poza sys­tem wykształ­co­nych
przez kul­turę war­to­ści względ­nych, jest to zen – bez względu na to, jaką
nada­li­by­śmy mu nazwę. Jest to wspa­niały powód, dla któ­rego zen nie
został zin­sty­tu­cjo­na­li­zo­wany, a także przy­czyna tego, że wielu z jego
wcze­snych wyznaw­ców było „uni­wer­sal­nymi indy­wi­du­ali­stami”, któ­rzy ni­gdy
nie zostali człon­kami żad­nej orga­ni­za­cji zen i ni­gdy nie szu­kali uzna­nia
żad­nej for­mal­nej wła­dzy zwierzch­niej.


Taka wła­śnie jest moja postawa wobec zen i czuję, że powi­nie­nem być
szczery z czy­tel­ni­kiem w cza­sach, gdy auto­ry­tet czło­wieka czy też jego
„war­tość” budzą tak wielki nie­po­kój. Nie mogę przed­sta­wić sie­bie jako
wyznawcy zen ani nawet wyznawcy bud­dy­zmu, odno­szę bowiem wra­że­nie, że
takie okre­śle­nie przy­po­mi­na­łoby próbę zawi­nię­cia nieba w papier pakowy i przy­cze­pie­nia doń ety­kietki. Nie mogę przed­sta­wić sie­bie jako naukowo
obiek­tyw­nego bada­cza, gdyż – kiedy przed­mio­tem docie­kań jest zen –
odno­szę wra­że­nie, iż takie okre­śle­nie przy­po­mi­na­łoby zgłę­bia­nie śpiewu
pta­ków pośród kolek­cji wypcha­nych sło­wi­ków. Nie rosz­czę sobie żad­nych
praw do wypo­wia­da­nia się na temat zen. Mogę jedy­nie zapew­nić, że mia­łem
przy­jem­ność stu­dio­wać lite­ra­turę i podzi­wiać wytwory sztuki zen od
czasu, gdy byłem jesz­cze wyrost­kiem, jak rów­nież cudowną moż­li­wość
bliż­szego prze­sta­wa­nia z wie­loma japoń­skimi i chiń­skimi wędrow­cami
stą­pa­ją­cymi tą samą drogą wio­dącą doni­kąd.


Książka ta prze­zna­czona jest zarówno dla czy­tel­ni­ków ogól­nie
zain­te­re­so­wa­nych tema­tem, jak i dla tych, któ­rzy poważ­niej pod­cho­dzą do
zagad­nie­nia. Ufam, że pierwsi odniosą się wyro­zu­miale do zasto­so­wa­nia
nie­któ­rych ter­mi­nów spe­cja­li­stycz­nych oraz innych ele­men­tów uży­tego
apa­ratu kry­tycz­nego, naj­bar­dziej przy­dat­nego tym, któ­rzy pra­gną nieco
bar­dziej zgłę­bić temat. Książka jest podzie­lona na dwie czę­ści –
pierw­sza zawiera ogólne wia­do­mo­ści o zen i jego histo­rii, a druga mówi o jego zasa­dach i prak­tyce.


Korzy­sta­łem z tro­ja­kiego rodzaju źró­deł. Po pierw­sze, nie­mal ze
wszyst­kich prac na temat zen w języ­kach euro­pej­skich. W dużym stop­niu
czer­pa­łem, rzecz jasna, z dzieł pro­fe­sora D.T. Suzu­kiego, sta­ra­łem się
jed­nakże nie opie­rać na nich zbyt mocno – nie dla­tego, że zawie­rają
jakieś błędy, lecz ponie­waż uwa­żam, iż gdy mówię o świe­żym spoj­rze­niu,
winien jestem czy­tel­ni­kom coś wię­cej niż tylko pod­su­mo­wa­nie jego
poglą­dów.


Po dru­gie, zasad­ni­czą wizję zen przed­sta­wioną w tej książce opar­łem na
dokład­nych stu­diach waż­niej­szych pozy­cji spo­śród wcze­snych źró­deł
chiń­skich, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Hsin-hsin Ming, T’an Ching –
Sutry Szó­stego Patriar­chy – oraz Lin-chi Lu i Ku-tsun-hsü Yü-lu.
Moja zna­jo­mość chiń­skiego z cza­sów dyna­stii T’ang nie jest zapewne dość
dobra, abym mógł się zaj­mo­wać sub­tel­niej­szymi aspek­tami lite­ra­tury tego
okresu, lecz oka­zała się wystar­cza­jąca, jak mnie­mam, do zre­ali­zo­wa­nia
mego zamie­rze­nia, któ­rym było przej­rzy­ste przed­sta­wie­nie pod­sta­wo­wych
zało­żeń jej dok­tryny. Pod­czas pisa­nia tej pracy bar­dzo poma­gali mi moi
kole­dzy i współ­pra­cow­nicy z Ame­ry­kań­skiej Aka­de­mii Stu­diów Azja­tyc­kich.
Pra­gnął­bym w szcze­gól­no­ści podzię­ko­wać pro­fe­so­rom Sabro Hase­ga­wie i Gi-min­gowi Shie­nowi, dok­to­rom Pau­lowi i Geo­rge’owi Fun­gom, dok­to­rowi
Fre­de­ric­kowi Hon­gowi, panu Char­le­sowi Yic­kowi i panu Kazu­mitsu Kato,
kapła­nowi szkoły zen soto.


Po trze­cie, infor­ma­cje czer­pa­łem z nie­zli­czo­nych spo­tkań z nauczy­cie­lami
i uczniami zen w ciągu z górą dwu­dzie­stu lat.


Tek­sty cyto­wane w tej książce, jeśli nie zazna­czy­łem ina­czej, zostały
prze­tłu­ma­czone przeze mnie. Z myślą o oso­bach potra­fią­cych czy­tać w języku chiń­skim za biblio­gra­fią doda­łem załącz­nik z ory­gi­nalną chiń­ską
formą waż­niej­szych cyta­tów i okre­śleń spe­cja­li­stycz­nych. Stwier­dzi­łem,
że są one nie­odzowne dla czy­tel­ni­ków poważ­niej zain­te­re­so­wa­nych
zagad­nie­niem, gdyż nawet pośród naj­więk­szych spe­cja­li­stów w tej
dzie­dzi­nie cią­gle panuje wiele nie­ja­sno­ści, jeśli cho­dzi o wła­ściwe
tłu­ma­cze­nie tek­stów zen z cza­sów dyna­stii T’ang. Do tej czę­ści książki
odsy­łają odno­śniki lite­rowe umiesz­czone u góry wier­sza.


Odsy­ła­cze do innych prac zapi­sane są w for­mie nazwi­ska autora i numeru
kie­ru­ją­cego czy­tel­nika do biblio­gra­fii, gdzie znaj­dzie on pełny opis
dzieła. Czy­tel­nicy o głęb­szej wie­dzy nauko­wej będą musieli mi wyba­czyć,
że nie sto­so­wa­łem absur­dal­nych zna­ków dia­kry­tycz­nych w łaciń­skich
for­mach słów san­skryc­kich; sta­no­wią one jedy­nie utrud­nie­nie dla zwy­kłego
czy­tel­nika i zbędny doda­tek dla san­skry­to­loga, który od razu przy­po­mni
sobie zapis dewa­na­gari4. Nazwi­ska mistrzów zen i tytuły
tek­stów zen w zależ­no­ści od miej­sca pocho­dze­nia podane są w zla­ty­ni­zo­wa­nej for­mie języka man­da­ryń­skiego5 lub
japoń­skiego, a ter­miny spe­cja­li­styczne w man­da­ryń­skim, chyba że zostały
użyte przy oma­wia­niu jakie­goś spe­cy­ficz­nie japoń­skiego aspektu zen.
Jeśli cho­dzi o formy man­da­ryń­skie, sze­ro­kie roz­po­wszech­nie­nie
laty­ni­za­cji Wade’a-Gilesa nie­omal zmu­sza do zasto­so­wa­nia tej metody,
mimo że jej zapis ma bar­dzo nie­wiele wspól­nego z rze­czy­wi­ście
wypo­wia­da­nymi gło­skami.


Jestem nie­zwy­kle wdzięczny panu R.H. Bly­the’owi za zgodę na zacy­to­wa­nie
wielu prze­kła­dów haiku6 z jego prze­świet­nej czte­ro­to­mo­wej
anto­lo­gii Haiku, wyda­nej przez Hoku­se­ido Press w Tokio; pro­fe­so­rowi
Sabro Hase­ga­wie za jego wielką pomoc w dostar­cze­niu ilu­stra­cji do
książki, jak rów­nież mojej córce Joan za foto­gra­fie Ryoanji7.


Na zakoń­cze­nie tej przed­mowy chciał­bym z naj­więk­szym zado­wo­le­niem
wyra­zić wdzięcz­ność Fun­da­cji Bol­lin­gena za trzy­let­nie sty­pen­dium, dzięki
któ­remu ukoń­czy­łem znaczną część wstęp­nych badań nie­zbęd­nych do
napi­sa­nia tej książki.
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Mill Val­ley w Kali­for­nii


czer­wiec 1956


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Mt. 8, 20. Biblia Tysiąc­le­cia, Wyd. Pal­lot­ti­num, Poznań 1965 (przyp.
tłum.). ↩



    	
      
    Daisetz Teitaro Suzuki (1870–1966), japoń­ski nauko­wiec i myśli­ciel,
bud­dy­sta zen. Pierw­szy i główny popu­la­ry­za­tor zen na Zacho­dzie, autor
wielu ksią­żek i arty­ku­łów z tej dzie­dziny. Spis jego waż­niej­szych prac
znaj­dzie czy­tel­nik w biblio­gra­fii na końcu książki (przyp. tłum.). ↩



    	
      
    Rin­zai i soto to dwie naj­waż­niej­sze obec­nie szkoły bud­dy­zmu zen (przyp.
tłum.). ↩



    	
      
    Jeden z pół­noc­no­in­dyj­skich alfa­be­tów, wykształ­cony ok. VI w. ze
star­szego pisma brahmi i słu­żący do zapi­sy­wa­nia tek­stów w san­skry­cie,
sta­ro­in­dyj­skim języku zna­nym od ok. 1500 r. p.n.e. (przyp. tłum.). ↩



    	
      
    Naj­bar­dziej roz­po­wszech­niona mówiona forma języka chiń­skiego, któ­rej
używa około sie­dem­dzie­się­ciu pro­cent lud­no­ści Chin. Jest pod­stawą
współ­cze­snego stan­dar­do­wego języka ogól­no­na­ro­do­wego Chin i Taj­wanu
(przyp. tłum.). ↩



    	
      
    Japoń­ska forma poetycka skła­da­jąca się z sie­dem­na­stu sylab
roz­miesz­czo­nych w trzech wer­sach; pierw­szy i trzeci wers mają po pięć
sylab, a drugi sie­dem. Począw­szy od XVII w., zaczęła domi­no­wać w poezji
japoń­skiej (przyp. tłum.). ↩



    	
      
    Świą­ty­nia bud­dyj­ska w Kioto z jed­nym z naj­słyn­niej­szych ogro­dów
pia­skowo-skal­nych (przyp. tłum.). ↩
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